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I. SPRAW OZDANIA

I. Problemy bioetyki 

Międzynarodowy Kongres w  Rzymie

B ioetyka to w iedza norm atyw na obejm ująca problem atykę moralną, w y ­
nikającą ze struktur zw iązanych z rozw ojem  nauk biom edycznych. N ie  są 
jeszcze w  pełn i określone ani jej przedm iot, ani zakres badań czy kom pe­
tencje. O bejm uje ona szereg zagadnień w chodzących w  zakres m edycznej 
deontologii. L. К  o s t r o (art. Bioetyka, EK II, 568— 570) w śród problem ów  
bioetyk i w yróżnia trzy  grupy. Jedna dotyczy k ierow ania zachow aniem  się  
człow ieka, określając granice stosow ania now oczesnych technik w pływ ania  
na zm ianę zachow ania, druga z punktu w idzenia m oralnego ocenia m ożliw o­
ści inżynierii genetycznej, która próbuje leczyć defekty genetyczne i form o­
w ać człow ieka o ściśle zaprogram ow anym  kodzie genetycznym  oraz poczyna­
nia, które określam y jako zapłodnienie in  vitro. Trzecie w reszcie obejm uje  
zagadnienia regulacji poczęć i urodzeń (antykoncepcja, przeryw anie ciąży).

Problem am i tym i zajął się M iędzynarodow y K ongres B ioetyk i zorgani­
zow any przez A kadem ię A lfonsjańską w  R zym ie w· dniach 5— 8 kw ietn ia  
1988 r. Forum  kongresu złożone było z teologów  m oralistów  i specja listów  
nauk em pirycznych. Spośród teologów  referaty w ygłosili: K. D e  m m  e r  
(U niw ersytet Gregoriański), B. H ä r i n g  i L. V e r e e e k e  (A kadem ia
A lfonsjańska), B. J o h n s t o n e  (K atolicki U n iw ersytet w  W aszyngtonie), 
Fr. B o c k  l e  (U niw ersytet w  Bonn) oraz Ch. L e f e v r e  (Papieski U ni­
w ersytet w  M adrycie). W dziedzinie m edycyny głos zabrali: A. R u i z - M a -  
t e  o s, M adryt (przew odniczący Ś w iatow ej Federacji N eurologów ), E. С i t -  
t a d i n i ,  Palerm o (dyrektor K lin ik i G inekologicznej), C. C a s c i a n i  (pre­
zydent W ydziału M edycznego w  U niw ersytecie Rzym skim ), W. A r b e r, 
B azylea (noblista w  zakresie m ikrobiologii), J. M a r s h a l l ,  Londyn (Insty­
tu t N eurologii), J. C a r r o l l  z U niw ersytetu  w  W aszyngtonie oraz J. D o -  
m i n i a n ,  seksuolog londyński.

Sym pozjum  b ioetyk i zostało zorganizow ane w  celu  uczczenia 200-lecia  
śm ierci m oralisty i  doktora K ościoła, św . A lfonsa de Liguori (1696— 1787). 
D laczego obrano taką tem atykę? O dpow iedzi na to pytanie należy szukać 
u św . A lfonsa, w  jego działalności i p ism ach nacechow anych w yczuciem  po­
trzeb chw ili. Odrzucając jałow ą teologię racjonalistyczną, torow ał on drogę 
postaw om  otw artym , pełnym  zrozum ienia i rozw agi. Pracow ał nad syntezą

* R edaktorem  n iniejszego b iu letynu jest ks. A lojzy M а г с o 1, W ar- 
szaw a-N ysa.
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prawa naturalnego i nauki objaw ionej. K oncentrow ał się na człow ieku, k tó ­
ry  w  konkretnych w arunkach stara się zrealizow ać sw oje zbawcze pow o­
łanie. Jak na otw arcie kongresu stw ierdził J. M. L a s s o  d e  l a  V e g a ,  
generał redem ptorystów , podstaw ą system u św . A lfonsa była z jednej stro­
ny tajem nica zbaw ienia pojm ow anego jako w y r a z . bezgranicznego m iłosier­
dzia Bożego, a z drugiej strony w ciąż now e dośw iadczenia człow ieka w  w y ­
niku jego kontaktów  z rzeczyw istością.

Tryb obrad kongresu był specyficzny: najpierw  w ygłaszano referat z za­
kresu m edycyny, a następnie na ten  sam tem at zabierał głos etyk  lub teo- 
m oralista. W ten  sposób m. in. om ówiono zagadnienie płodności, genetyki, 
eksperym entów  lekarskich  na człow ieku oraz problem  AIDS. W tym  stylu  
odbył się też panel w  aula m dgna  U niw ersytetu  Laterańskiego na tem at sto­
sunku teologii i w iedzy o m oralności do nauk dośw iadczalnych. P erspekty­
w ę m edyczną zaprezentow ał w ów czas E. P e 1 e g r i n o, zaś teologicznom o- 
ralną — Fr. B ö c k l e .

Do najbardziej interesujących w ystąp ień  należały  referaty K. D e m -  
m e r a  i B,  H ä  r i n g  a. P ierw szy z nich przedstaw ił kryterium  oceny osiąg­
nięć now oczesnej techn ik i biom edycznej: jest nim  osoba ludzka i jej dobro. 
D rugi zaś w ygłosił sw ój referat jako pożegnalny w ykład w  A kadem ii A lfons- 
jańskiej, którą d efin ityw n ie opuszcza w racając do rodzinnego kraju na za­
służoną em eryturę. M ów ił o odpow iedzialnym  rodzicielstw ie i o regulacji 
poczęć, poruszając zagadnienie, które tak bardzo leżało m u na sercu i pod­
kreślając, że płodność zaw sze należy łączyć z m iłością m ałżeńską. M otyw y  
posiadania potom stw a ulegają w  naszych czasach przem ianom , przekonu­
jącym  m otyw em  ludzkiej płodności jest jednak m iłość. Potom stw o jest jej 
ukoronow aniem , a ona sam a jest cząstką w iecznej m iłości i zm ierza do po­
w iększen ia  czcicieli Boga, zgodnie z zasadą D unsa Szkota: Deus v u lt con- 
diligen tes se.

Także ze strony m edycznej n ie brakło interesujących w ystąpień . O siąg­
nięcia w  dziedzinie genetyk i dały m edycynie m ożność genetycznych in ter­
w encji, które z jednej strony um ożliw iają pomoc w  przypadku chorób dzie­
dzicznie uw arunkow anych, z drugiej jednak strony stw arzają m ożliw ość 
nieuzasadnionych ingerencji, pow odujących zm iany cech fizycznych i psy­
chicznych. Realną, a zarazem  przerażającą perspektyw ą staje się tw orzenie  
„pod- i nadludzi”. C. C a s c i a n i  w  sw oim  w ystąp ien iu  w yraził pogląd, że 
tego typu interw encje są zam achem  na w olność i godność człow ieka (em brio- 
nu), na którym  przeprowadza się dośw iadczenie. Szacunek dla życia ludz­
kiego w  każdym  jego stadium  pow inien stanow ić kryterium  każdego ek s­
perym entu z zakresu genetyki. N ie do przyjęcia jest w ięc  postaw a tych, 
którzy dopuszczają m ożliw ość pośw ięcenia em brionu ludzkiego pod pre­
tekstem  dobra przyszłych istot ludzkich, jàk i postaw a tych, którzy próbu­
ją ustalać lim ity  czasu trw ania em brionu, poniżej których m ogłyby być 
prowadzone eksperym enty. G w ałtow ny rozwój nauk genetycznych spraw ia, 
że ludzie m edycyny często stają w obec trudnych dylem atów , a ich  w ybory  
i oceny byw ają n iejednolite i niejednoznaczne. To uzasadnia konieczność 
konsultacji zarów no z etykam i, m oralistam i, jak i prawnikam i.

U w agę słuchaczy przyciągnęło rów nież w ystąp ien ie E. P e l l e g r i n o ,  
który om aw iał relację m iędzy w iedzą m edyczną a teologią. A utor ukazał 
najpierw  specyficzne cele m edycyny, podkreślił w kład biologii w  realizację  
tych  celów , w  końcu n aśw ietlił także zadanie teologii w  stosunku do rea­
lizacji celów  m edycyny. Odwołując się  do słów  S. J. G oulde’a, biologa har- 
w ardzkiego, podkreślił, że nauki szczegółow e, zw łaszcza biologia, n ie mogą  
w ypow iadać się co do tego, jak należy żyć, podobnie jak relig ią  (teologia) 
nie m oże w ypow iadać s ię  co do w iek u  ziem i. Zadania m edycyny i etyk i 
różnią się m iędzy sobą, ale się niel w ykluczają, ow szem , są od siebie· za­
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leżne. D otyczą bow iem  działań egzystencjalnych  o m ocy uzdraw iającej 
człow ieka.

W św ietle  referatów  i, dyskusji prow adzonych podczas kongresu okazała  
się jeszcze raz złożoność problem atyki biologiczno-m edycznej, a także ogrom  
pytań, często zaskakujących, jakie stoją przed teologiem  m oralistą. A by po­
stęp  techniczny nie przekształcił się w  zam ach na w olność i  godność czło­
w ieka, konieczny jest głęboki i otw arty  dialog m iędzy refleksją  etyczną  
a dośw iadczeniem .

Kongres ukazał, jak pow inien  w yglądać dialog interdyscyplinarny. Ze 
strony etyk i należy przezw yciężyć tendencje do m oralizow ania i podaw ania  
ocen w  sposób apodyktyczny, zaś specjaliści z zakresu m edycyny pow inni 
uznać konieczność respektow ania ocen etycznych w  dziedzinie badań nauko­
w ych. N auki em piryczne dają „rozpoznanie terenu”, które jest konieczne  
do trafnej oceny działań ludzkich i „norm ow ania”, czyli ukazyw ania zadań  
i perspektyw  życia człow ieka w ierzącego.

Oddając hołd patronow i uczelni w  200-iecie jego śm ierci, A kadem ia A l-  
fonsjańska starała się to uczynić przez pogłębienie znajom ości w ażnych pro­
blem ów, przed którym i staje dzisiejszy teolog m oralista.

ks. E dw ard  Jan iak , W rocław

2. Sym pozjum  polsko-szw edzkie

(27.05.—5.06.1988 r.)

Trzecie spotkanie (drugie w  Polsce) grupy pracow ników  Instytutu T eo­
logicznego U niw ersytetu  w  U ppsali z siedzibą w  Sztokholm ie oraz A kadem ii 
Teologii K atolick iej w  W arszaw ie (W ydział K ościelnych N auk H istorycznych  
i Społecznych, kierunek: C hrześcijańskie nauki społeczne) pośw ięcone było  
jednem u z najbardziej palących problem ów  społecznych. Tem atykę sform u­
łow ano następująco: M igracja jako p o lsk o -szw ed zk i prob lem  e tyczn o -pasto - 
ralny. W dwóch poprzednich spotkaniach (1984 w  W arszawie i 1986 w  Sztok ­
holm ie) podejm owano problem atykę etyk i i teologii pracy oraz duszpaster­
stw a ludzi pracy. R ównież tym  razem  autorzy referatów  i uczestnicy dysku­
sji ujm ow ali tem at m igracji w ielopłaszczyznow o: z punktu w idzenia b ib lij­
nego, teologicznego, etycznego, a naw et praw nego i duszpasterskiego. Poda­
jem y w  skrócie treść poszczególnych  referatów .

Prof. dr Goran A g r e l l  przedstaw ił w ykład  nt. B ib lijn o-teo log iczn e  
a sp ek ty  p rob lem u  a sym ilac ji lub in tegrac ji ku ltu row ej. N ajw ażniejsze tezy  
jego w ystąp ien ia  można ująć w  następujących punktach:

1. Zarówno problem  im igracji, jak i zw iązany z tym  problem  konfron­
tacji lub asym ilacji kulturow ej są od początku obecne na kartach B iblii 
(por. dzieje Abraham a „em igrującego” z Sarą z Ur do Kanaanu).

2. Cały Stary T estam ent pow stał w łaściw ie w  trakcie prób rozw iązy­
wania na w ygnaniu kw estii: izolacja czy asym ilacja?

3. Integracja kulturow a jest istotnym  aspektem  w  rozw oju historii b i­
blijnej i teologii biblijnej.

4. Stosunek do obcych w  Izraelu jest antycypacją uniw ersalizm u w cze­
snego chrześcijaństwa.

5. Stosunek do obcych w e w czesnym  chrześcijaństw ie jest ugruntow any
chrystologicznie.

6. B ycie obcym  w obec Boga i Chrystusa, a także chrystologia kosm olo­
giczna, stanow ią uzasadnienie radykalnej i totalnej otw artości oraz przyna­
leżności do Boga w  nadziei.

Dr Gert N i l s s o n  w  referacie Teologia s tw orzen ia  a e tyk a  m igracji 
postaw ił problem  pytając, co jest cechą charakterystyczną teologii stw orze-
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nia? Czy i jakie m a ona konsekw encje dla naszego stosunku do obcych: im i­
grantów  i uciekinierów ? Czy w  oparciu o nią m ożna zbudować etyk ę m i­
gracji? A utor rozw iązał go podejm ując (przede w szystk im  w  oparciu o B i­
blię) kolejno zagadnienia: 1. obraz człow ieka; 2. w artość człow ieka; 3. ludy  
i kraje; 4. obcy, obcokrajow cy; 5. w iara chrześcijańska a etyka m igracji.

Ad 1. C złow iek w edług B ib lii stanow i część stworzenia, a jednocześnie  
posiada określone zadania: m a panować nad całym  stw orzeniem  i zarządzać 
nim . Jest stw orzony na  obraz Boga, w ięc posiada szczególną pozycję w  św ie ­
cie stw orzeń. W ychodząc z  biblijnego opisu stw orzenia m ożna też stw ierdzić, 
że ludzie są rów ni pod w zględem  w artości.

Ad 2. Już K ant podkreślał, że człow iek  nigdy nie pow in ien  być trakto­
w any w yłącznie jako środek do celu, ale przede w szystk im  jako ce l sam  
w  sobie. Ta istotow a niew ym ienialność (niepowtarzalność) człow ieka jest 
uzasadniona jego rozum nością i m ożnością etycznego działania. Zdaniem  pre­
legenta m ocniejszych argum entów  za jedyną w  sw oim  rodzaju w artością  
człow ieka dostarcza teologia  stw orzenia, która ugruntow uje tę w artość na  
czynnikach znajdujących się  na zew nątrz człow ieka (Bóg jest źródłem  w ar­
tośc i człow ieka). W jej ujęciu  w szyscy  ludzie przedstaw iają tę  sam ą wartość, 
a w szelk ie  nierów ności, będące następstw em  grzechu, są  wtórne. P oniew aż  
źródło w artości człow ieka leży  poza nim, podejm ując problem atykę m igra­
cji z punktu w idzenia etycznego nie należy pow oływ ać się  na takie argu­
m enty, jak np. społeczna przydatność im igranta. Tym czasem  tego rodzaju  
argum entam i uzasadnia się czasem  przyznanie niektórym  im igrantom  i ucie­
k inierom  praw a pobytu w  Szw ecji. Problem atyczność kryterium  przydatno­
ści jest w idoczna zw łaszcza w tedy, gdy ktoś n ie jest w  stanie w yleg itym o­
w ać się nim. Chcąc być w  zgodzie z biblijnym  ujęciem  w artości człow ieka, 
należy konsekw entnie przyjm ować każdego im igranta będącego w  potrze­
bie, N aw et jeśli nie przyniesie to żadnych korzyści czy narzuci obyw atelom  
szw edzkim  pew ne w yrzeczenia.

Ad 3. Ideałem  chrześcijan pow inna być jedność w  w ielości. Ow a w ie ­
lość, np. w  postaci ludów  i kultur, m oże być w zbogacająca, grzeszne są  
natom iast podział i nieprzyjaźń. Ludy i kultury m ogą być niezależne od 
państw  narodowych. N ie należy ich  w ięc utożsam iać z nim i. Te ostatn ie po­
w sta ły  przecież z ustanow ienia ludzkiego, a ich granice są często przy­
padkowe.

A d 4. W dyskusji w okół problem u m igracji m ożna odw oływ ać się do 
niektórych tekstów  biblijnych. Trzeba jednak pam iętać, że zaw ierają one 
ludzkie, a n ie relig ijne uzasadnienie zalecanego postępowania. Izrael w in ien  
dobrze traktow ać obcych, gdyż sam  był kiedyś obcym  w  Egipcie. P ow in ­
ność życzliw ego stosunku do obcych zaw arta jest także w  M ateuszow ej „zło­
tej regu le” (Mt 7, 12). W B ib lii podkreśla się, że praw om  przysługującym  
obcym  odpow iadają określone obowiązki. P rzybysze są zobow iązani do prze­
strzegania praw odaw stw a danego kraju oraz do poszanow ania kultury i re­
lig ii izraelskiej.

Ad 5. C hrześcijańskie w yjaśn ien ie pow inności m iłow ania obcych jest 
jeszcze głębsze, n iż  to, które opiera się na teologii stworzenia. Śm ierć  
i  zm artw ychw stanie C hrystusa jest uleczeniem  i w yw yższen iem  upadłego  
stw orzenia. C hrześcijanin, w łączony w  Chrystusa przez chrzest i um ocniony  
Eucharystią, m a tak  m iłow ać bliźnich, jak um iłow ał go Chrystus. W iara 
w  C hrystusa uzdolnią go do tak iej m iłości —  także w obec obcokrajow ców, 
im igrantów , uciekinierów . D zięki n iej zresztą sam  n ie  jest już gościem  
i  obcym, lecz dom ownikiem .

Dr A ntonio B a r b o s a  d a  S i l v a ,  będąc sam  w  szw edzkim  sp ołe­
czeństw ie im igrantem , sw oje dośw iadczenia zaw arł w  referacie: Problem  
im igracji w  św ietle e tyk i teoldgicznej. W ysunął on  trzy tezy:

1. Im igracja m oże prowadzić do konfrontacji kulturow ej, zw łaszcza przy  
zetkn ięciu  się różnych w artości estetycznych, religijnych, m oralnych.
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2. N a kultury św iata  sk ładają się: e lem enty w spólne, obecne w  każdej
kulturze; b. elem en ty  specyficzne, różnicujące poszczególne kultury.. W ła­
śnie te  ostatnie prow adzą do konfrontacji kulturow ej, przybierającej czasem  
takie form y, jak etnocentryzm , dyskrym inacja rasow a, skrajny nacjonalizm , 
rasizm , faszyzm  i nazizm. Jednocześnie ow e elem enty  specyficzne są niezbęd­
ne w  każdej kulturze, gdyż byw ają źródłem  kulturow ej identyczności jed­
nostek, grup i  narodów.

3. B iorąc pod uw agę w artości hum anistyczne oraz w artości etyk i chrze­
ścijańskiej, najw łaściw szą jest integracja kulturowa.

R ozw ijając te  tezy autor podjął następujące zagadnienia:
—  Istota kultury i jej najw ażniejsze składow e (doszedł do w niosku, że za­
spokajają one podstaw ow e potrzeby człow ieka).
—  Z jaw isko „szoku ku lturow ego” i n iektóre jego przyczyny.
—  C harakterystyka konsekw encji „szoku”, tj. izolacji, częściow ej lub całko­
w itej asym ilacji oraz in tegracji jako najlepszej dla im igranta drogi.

K ońcow e w niosk i autor zaw arł w  kilku punktach:
1. K onfrontacja kulturow a stw arza dla im igranta szansę osobow ego roz­

w oju. Jednak zostanie ona w ykorzystana jedynie w ów czas, jeśli będzie on  
otw arty  na integrację kulturow ą. Izolacja ani asym ilacja n ie  dają takiej 
szansy.

2. Integracja zakłada pluralizm  kulturow y, który nie istn ieje bez akcep­
tacji praw  człow ieka.

3. W pow szechnej deklaracji praw  człow ieka zaw iera się chrześcijańska
etyka i koncepcja człow ieka. P raw a człow ieka zaś mogą być zaakceptow ane  
przez w szystk ich  ludzi, n iezależnie od w yznania. D latego ich  obrona i rea li­
zacja stanow i w spólną płaszczyznę, dostępną dla w szystk ich .

Prof. dr hab. H elm ut J u r o s w  referacie Migracja a godność człow ie­
ka: asym ilacja albo integracja  —  dylem at etyczny, ujął problem atykę w e ­
dług następującego planu:
1. A sym ilacja  albo integracja w  aspekcie etologicznym .

a. Przyczyny w spółczesnej m igracji,
b. Sytuacja społeczno-kulturow a im igrantów .

2. A sym ilacja albo integracja w  aspekcie teoretyczno-naukow ym  i etycznym .
a. T eorie asym ilacji,
b. Teorie integracji.

3. Granice argum entatyw nego pow oływ ania się na godność człow ieka w  ety ­
ce m igracji.

Ogólnie rzecz biorąc, teoria integracji zaprzecza m ożliw ości asym ilacji 
w  m akroskali, tzn. m iędzy etn icznym i grupam i m niejszościow ym i a m iej­
scow ą w iększością. Zgodnie z tą teorią, każda kulturow a interakcja m iędzy  
jedną etniczną grupą a inną, dom inującą w  danym  społeczeństw ie, zaw sze 
jest w spółoddziaływ aniem , w zajem ną, aktyw ną w ym ianą kulturow ą, w iążącą je 
obydw ie. Innym i słow y, w  m akroskali nie jest to n igdy proces jednostronny. 
A sym ilacja  może m ieć m iejsce w yłączn ie w  odniesieniu do jednostki. Jest 
ona m ożliw a tylko w  płaszczyźnie osobow ej. Takie poglądy zostały rozw i­
n ię te  w  kolejnych punktach referatu.

A d 1. a. W śród przyczyn (m otywów ) m igracji autor w yróżnił takie, które 
w ystępują w  każdej epoce oraz now e, będące cecham i charakterystycznym i 
w spółczesnej m igracji. Próbując opisać to skom plikow ane i w ielopłaszczyzno­
w e zjaw isko, w skazał na pośrednie i bezpośrednie, obiektyw ne i sub iektyw ­

ne, gospodarcze i ideow o-polityczne, a  także w ym uszone i dobrowolne 
przyczyny m igracji. O czyw iście, poszczególne grupy przyczyn n ie  w yk lucza­
ją się w zajem nie.

b. Cechą charakterystyczną w spółczesnej im igracji jest ogrom ny p lu­
ralizm  i m obilność m igrującej ludności. N a różne grupy azylantów , prze­
sied leńców , przybyszów  itp. składają się  ci, którzy przybyli indyw idualnie, 
z rodzinam i lub całym i grupam i etnicznym i. N iektórzy przyjechali na pe­
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w ien  okres czasu, ton i — na stałe. N ajczęściej pochodzą oni z ubogich  
krajów . Jest w śród nich m łodzież i  dzieci. W iększość stanow ią m łodzi m ęż­
czyźni, oddzieleni od rodziny i ojczyzny. W ysoki procent bezrobocia, niskie  
w ykształcenie, a naw et analfabetyzm , „m entalność konsum pcyjna” pow iązana  
z rezygnacją z ojczystych w artości kulturow ych, „rozbicie ideologiczne” sk ła­
dają się na raczej n iew eso ły  obraz tej grupy społecznej. Ponadto ludność 
m iejscow a traktuje ich  zw yk le jako „obcych”, jako ludzi drugiej kategorii. 
Od jakiegoś czasu obserw uje się jednak p ew ien  w zrost otw artości w obec 
im igrantów , podejm uje się in icjatyw y dla zabezpieczenia ich praw społecz­
nych i w olności oraz akcentuje pozytyw ne szanse, jakie dla życia osobow e­
go, rodzinnego i społecznego stw arza m igracja.

Ad 2. A sym ilacja oznacza przejęcie przez jakąś etniczną grupę im igran­
tów  w artości i sty lu  życia, a także m aterialnych i duchow ych dóbr m iej­
scow ej etn icznej w iększości. W szystko to dzieje się kosztem  w łasnej k u l­
tury i utraty identyfikacji z w łasną ojczyzną.

Po dokonaniu przeglądu różnych teorii asym ilacji, autor ocenił to  zja­
wisko: radykalna i totalna asym ilacja oznacza negację godności osoby ludz­
kiej. Zapoznaje bow iem  podstaw ow e prawo człow ieka do sam orozwoju w e  
w łasnym  system ie kulturowym .

b. Integracja natom iast jest kom pleksow ym , niem al paradoksalnym  pro­
cesem , obejm ującym  zarówno uniw ersalność, jak i partykularność, jedność 
i pluralizm , dobro jednostkow e i dobro w spólne, indyw idualną w olność  
i społeczny porządek. Poprzez ten  spontaniczny, dynam iczny, stopniow y  
i dobrowolny proces grupy im igrantów  i m iejscow ej ludności harm onijnie 
jednoczą się tw orząc w spólnotę, poznają się w zajem nie, dopasow ują się (ze­
w nętrznie) do siebie i ubogacają (w ew nętrzne) w artościam i etycznym i. Pro­
ces integracji następuje na  w ielu  płaszczyznach, stąd m ożna m ów ić o in te­
gracji norm atyw nej, funkcjonalnej, kulturow ej i kom unikacyjnej. Co innego  
oznacza on w  m akroskali, co innego — w  m ikroskali. Teorie integracji opi­
sują i w yjaśn iają  ten skom plikow any proces. Etyk m usi jednak zapytać
0 słuszność tych teorii, o to, czy uw zględniają one godność m igrantów . Oka­
zuje się, że etyczne pojęcie m igracji jest w spółokreślone przez koncepcję 
kultury. Zakłada m ianow icie personalistyczną jej koncepcję zgodnie z którą  
osoba ludzka jest zarówno tw órcą, jak i celem  kultury. Ma ona prawo
1 obow iązek w integrow ać się w  system  kulturow y now ej ojczyzny, jeśli ·— 
jako osoba ·— ma zam iar żyć razem  z innym i osobami. Podstaw ą dla praw ­
dziw ej integracji jest fundam entalna zasada jedności rodziny ludzkiej w raz  
z jej duchem  braterskiej solidarności i m iłości. Jedynie integracja szanuje  
prawo do jedności i identyczności społeczeństw a. Inną zasadą integracji jest 
pluralizm  społeczno-kulturow y gw arantujący uniw ersalizm , a w ykluczający  
uniform izm . Integracja odpow iada pluralizm owi społeczności w olnych lu ­
dzi, tzn. zasadzie prawdy, spraw iedliw ości, m iłości i w olności oraz u tw ier­
dza prawa i obow iązki m igrantów . I w reszcie ostatnią zasaaą integracji jest 
personalizm , czyli uznanie, że każdy człow iek posiada jedyną w  sw oim  
rodzaju wartość, że ma godność osobową, że jest podm iotem  prawa: do w ol­
ności, do życia, do sam ourzeczyw istniania się oraz korelatyw nych w obec  
nich obow iązków . P ersonalistyczną zasada dobra w spólnego (solidarności) oraz 
pom ocniczości regulują z kolei procesy m igracji i integracji w  perspektyw ie  
relacji m igranta do kraju pochodzenia i kraju przybycia.

Ad 3. W dyskusjach w okół m igracji nie m ożna zbyt szybko pow oływ ać  
się na  godność osobową. Pojęciu  tem u przypisuje się bow iem  różną treść  
i różnie się ją uzasadnia. Autor opisując te różne ujęcia opow iada się  
w  końcu za personalistyczną koncepcją godności osobow ej. A kceptuje onto- 
logiczną praw dę o człow ieku: że jest on  osobą, rozum nym  i w olnym  pod­
m iotem , decydującym  o sobie. Godność osobowa przysługuje każdem u czło­
w iekow i, jest dana i n iezbyw alna. W łaśnie w  oparciu o tak rozum ianą god­
ność osobową, jako naczelną zasadę moralną, należy rozw ijać etyką m igracji.
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U czestnicy sym pozjum  w zięli rów nież udział w  dyskusji panelow ej na 
tem at em igracji, która odbyła się w  G liw icach w  ram ach VI Tygodnia K ul­
tury C hrześcijańskiej. „Strona polska” prezentow ała w  niej m. in. dokum ent 
Społecznej Rady P rym asow skiej E m igracja  m łodych  P olaków , a „strona 
szw edzka” —  poczynania na rzecz integracji różnych grup im igrantów  ze 
społeczeństw em  szw edzkim . W trakcie tego spotkania była też okazja, aby  
teoretyczne przem yślenia skonfrontow ać ze „zdrow orozsądkowym i” argu­
m entam i tych  (licznie zgromadzonych), którzy bądź sam i m ają zam iar em i­
grować, bądź odczuw ają skutki em igracji najbliższych.

M niej oficja lne dyskusje i rozm ow y, będące często w ym ianą w łasnych  
obserw acji i dośw iadczeń, odbyw ane już poza salam i konferencyjnym i — 
w  trakcie zw iedzania pięknych zakątków  południow o-zachodniej P olsk i ■— 
dopełniały całości tego „perypatetyckiego dośw iadczenia”, jak to nazw ali 
nasi goście.

A niela D ylus, W arszaw a

3. Znaczenie etycznych teorii dla praktyki 

Societas Ethica 1987

Doroczna sesja Societas Ethica, jaka odbyła się w  D ebreczynie (Węgry) 
w  dniach 31.08.— 4.09.1987 roku, pośw ięcona była znaczeniu etycznych teorii 
dla praktyki. W ygłoszono cztery zasadnicze referaty. Prof. dr Trudy v a n  
A s p e r e n, Am sterdam , w  w ykładzie pt. The P lace of R a tion a lity  and M o­
ral E ducation  in  M oral Theories, analizując ustalone for m y teorii obowiązku, 
zauw aża w  ich strukturze pew ne sw oiste m om enty: teorie te w  form ułow a­
niu zasad dążą m ianow icie do uniw ersalności, którą próbują osiągnąć po­
przez ściśle racjonalną interpretację obowiązku; problem atyka obowiązku  
zostaje przy tym  jednak niepostrzeżenie przesunięta na płaszczyznę w iedzy. 
W teoriach obow iązku w ychodzi się najczęściej z założenia, że jeśli uda się 
odpow iedzieć na pytanie „Co należy czyn ić”, to człow iek w  pew nym  sensie  
sam zdecyduje się na działanie. Zakłada się, że człow iek jest dobrej w oli 
i chętnie uczyniłby to, co należy czynić, lecz tego nie w ie. Sedno krytyki, 
jaką referentka podniosła w  stosunku do takiego („ustalonego”) pojęcia obo­
w iązku, sprowadza się do zarzutu, że teoria ta  nie rozum ie sam ej siebie: 
może ona uchodzić jako popraw ne uzasadnienie sądów  m oralnych, lecz nie 
jako teoria decyzji. Zdaniem  van  Asperen, należałoby rozwinąć taką teorię, 
w  której, po pierw sze, uznano by za w ażną sam ą percepcję sytuacji; po 
drugie, uwzględniono by k ognityw ny charakter m oralnych zobowiązań, jed­
nakże — po trzecie — centralne m iejsce w yznaczano nie ty le  pytaniu do­
tyczącem u w iedzy: „Co należy czynić?”, lecz raczej kw estii: „Jak żyć, jak  
postępow ać?” Van A speren pragnie taki typ  teorii etycznej nazyw ać neo- 
arystotelesow skim . O ile w  w yżej om ów ionej teorii etycznej naczelne 
m iejsce przypadło racjonalności, to w  lansow anej przez autorkę referatu  
teorii etycznej głów na rola przypadałaby raczej w ychow aniu  i stosow nie do 
tego, zadania etyk i b y łyb y  inne.

Prof. dr Brenda A l m o n d ,  Hull, w  referacie pt. H um an B onds: An  
E ssay in  P ractical E thics, podkreśliła, że w edług starej tradycji filozoficz­
nej etyka jest dyscypliną praktyczną. Od dłuższego jednak już czasu na polu 
filozofii m oralności panuje rozłam m iędzy utylitaryzm em  a racjonalizm em . 
Z pozycji utylitarystycznej autorka próbuje zgłębić kw estię  w p ływ u  filozo­
ficznych i etycznych zasad na praktyczne decyzje. W tym  celu  analizuje trzy 
podstaw ow e rodzaje zw iązków  m iędzyludzkich: biologiczne (naturalne), praw ­
ne (sztuczne) oraz społeczne (dobrowolne).

Prof. dr H artm ut K a s t e n ,  Landau, rozw ijając dalej ogólny tem at 
sym pozjum , przedstaw ił referat nt. A u sw irku n gen  u n tersch ied licher eth ischer  
K on zep te  auf d ie psychologische T heoriebildung, em pirische Forschung und



pädagogische P raxis. N apisał on referat w  oparciu o sw oje dośw iadczenie 
psychologa i pedagoga. Om awia w  nim  najpierw  głów ne etyczne stanow iska, 
jakie na ogół zakłada psychologia, aby następnie z teoretycznych założeń w y­
prow adzić w niosk i dla praktyki pedagogicznej. W końcow ej części referatu  
autor ustosunkow uje s ię  jednakże krytycznie do braków  w zględnie zbyt za­
w ężonych ujęć pew nych teorii etycznych oraz kreśli w ytyczne dla integra- 
tyw n ej teorii m oralnego rozw oju człow ieka.

Raczej inform acyjny charakter i luźny zw iązek z tem atem  sesji m iał 
w ykład prof. dr. E lem era К  о с s i s a, Debreczyn: Die S itu a tion  der e th i­
schen F orschung in  Ungarn. R eferat ograniczył się do om ów ienia stanu etyki 
ew angelickiego K ościoła reform ow anego oraz etyk i m arksistow skiej na  W ę­
grzech. Z w yw odów  jego w ynikało, że W ęgrzy nigdy nie w ytw orzyli orygi­
nalnej teorii etycznej. Pozostając w  stałym  kontakcie z europejską m yślą  
etyczną, przysw ajali oni sobie stosunkow o szybko w ażne d la życia praktycz­
nego teorie etyczne, dostosow ując je do lokalnych w arunków .

Ze strony katolick iej stan  badań etycznych przedstaw ił w  krótkim  kore- 
feracie prof, dr Laszlo B o d a ,  Budapeszt.

W dyskusji grupow ej i plenarnej ujaw niono, że punkt w idzenia van  
A speren n ie stanow i rzeczyw istej alternatyw y w  stosunku do etyk i A rysto­
telesa  ( v a n  d e n  B e l d ,  P u r g e r ,  S c h ü l l e r ) .  W odniesien iu  do 
w szystk ich  referatów  zgłaszano zastrzeżenie, że za m ało ukazano w  nich  
to napięcie, jakie istn ieje  pom iędzy tym , co ogólne, a tym , co indyw idualne  
( H o f m e i s t e r ) .  O twartej krytyce też poddano zaznaczającą się w  pra­
cach Societas E thica tendencję do teoretyzow ania, podczas gdy filozoficzna  
i teologiczna etyka  pow inna być dyscypliną praktyczną ( L e u b a ) .  Z naci­
sk iem  postulow ano —  pod rygorem  w ystąp ien ia  z Societas Ethica — by nie 
spychano na m argines aspektów  etyk i teologicznej (F r e y).

Zjazd w  D ebreczynie dokonał rów nież w yboru now ego prezydenta na 
la ta  1987— 1991. Funkcji tej podjął się prof, dr M artin H o n e c k e r ,  Bonn. 
N astępuje on po zm arłym  przedw cześnie prezydencie, prof. dr. Jarlu H e m - 
b e r g u, Lund, o którym  dłuższe w spom nienie w ygłosił prof, dr Ragnar 
H o l t e .

P ełn y  tekst w ystąp ień  ukazał się nakładem  Societas Ethica pt. D ie Be­
deu tu n g der eth ischen  T heorien  fü r  die P raxis. Jahrestagung 1897, H anno­
ver  1987.

ks. A lo jzy  M arcol, W arszaw a
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II. OPRACOW ANIA

1. Niektóre zagadnienia etyczne 
w  włoskiej literaturze teologicznomoralnej 1987 r.

W całokształcie dyscyplin  teologicznych teologia m oralna jest tą  gałęzią, 
która jako podstaw ow y cel staw ia  sobie udzielen ie pom ocy dzisiejszem u  
człow iekow i w e w łaściw ym  pokierow aniu w łasnym  życiem . M usi zatem  
ciągle podejm ować problem y m oralne, jakie n iesie  ze sobą w spółczesna  
rzeczyw istość. A by sprostać sw em u zadaniu, m usi jednocześnie dokonywać 
refleksji nad sam ą sobą i nad istotą  m oralności chrześcijańskiej, m. in. po 
to, by odejść od starych schem atów  i ujęć. Zadanie to nabrało szczególnej 
aktualności po Soborze W atykańskim  II, który zw rócił uw agę na potrzebę 
odnow y teologii m oralnej zarówno w  płaszczyźnie fundam entalnej, jak 
i w  ujęciu  poszczególnych kw estii. W spółczesne p iśm iennictw o teologiczno- 
m oralne rozw ija się n iejako w  trzech kierunkach: podejm uje problem y m e­
todologiczne, dotyczy fundam entalnych zagadnień m oralności chrześcijańskiej 
i opracow uje szczegółow e kw estie.
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W literaturze teologicznom oralnej języka w łosk iego w  roku 1987 uka­
zało s ię  k ilka znam iennych publikacji, z których trzy w ydają się godne 
szczególnego zainteresow ania ze w zględu na m ożliw ość ich  w ykorzystania  
w  w ykładach teo log ii m oralnej.

P ierw szą z publikacji m ożna zaszeregow ać do p iśm iennictw a dotyczącego  
fundam entalnych zagadnień teologii m oralnej. Jest to praca pośw ięcona su­
m ieniu, które w  teologii m oralnej fundam entalnej zajm uje podstaw ow e  
m iejsce. Sum ienie jest bow iem  najbliższym , sub iektyw nym  w yznacznikiem  
m oralności człow ieka i stanow i o poziom ie życia m oralnego człow ieka.

La coscienza m orale oggi, której redaktoram i są M. N a l e p a  i T. K-e n  - 
n e d y (Editones A cadem iae A lphonsianae, Roma 1987), jest księgą pam iąt­
kow ą pośw ięconą prof. dr. Dom enico C a p o n e .  Stanow i ona zbiór w yp o­
w iedzi 26 znanych teologów  (S. Cipriani, L. A lvarez-V erdes, G. Piana, L. M e­
dusa, В. H äring, Fr. Furger, K. G olser i in.), ukazujących problem atykę  
sum ienia w  różnych aspektach. W brew pozorom nie jest to luźny zbiór arty­
kułów , lecz system atyczny w ykład o sum ieniu od problem atyki sum ienia  
w  B ib lii po zagadnienia sum ienia w  praktycznym  życiu  człow ieka. Całość 
podzielona jest na p ięć części.

P ierw sza część pośw ięcona jest zagadnieniu sum ienia w  P iśm ie Ś w ię­
tym. A utorzy zasadniczo ograniczają się do N ow ego Testam entu. W oparciu  
o Mt 5, 48; Łk 6, 36 i in  ukazują z jednej strony istotę sum ienia w  rozu­
m ieniu  B iblii, z drugiej zaś jego funkcję w  życiu m oralnym  człow ieka. 
M ocno akcentuje się ścisły  zw iązek sum ienia z Bogiem : to Bóg jest dawcą  
zdolności odróżniania przez człow ieka pom iędzy dobrem a złem . Analiza  
tekstów  biblijnych pozw ala także zdefiniow ać sum ienie jako sta łą  dyspozy­
cję w artościow ania m oralnego, którą posiada każdy człow iek.

Druga część ukazuje problem atykę sum ienia w  refleksji historycznoteo- 
logicznej. Jest to w yakcentow anie istotnych m om entów  w  rozw oju m yśli 
o sum ieniu. A utorzy podejm ują tak ie  zagadnienia jak: Sum ien ie a p ro s ty  
rozsądek  u  A rysto te lesa ; Idea  sum ien ia  w  nauce św . Tom asza; R oztropność  
a sum ien ie u O ckham a; Sum ien ie a rozsądek  w ed łu g  N ew m ana. Kończy  
te  refleksje artykuł o sum ieniu w  św ietle  V aticanum  II.

T rzecia część dotyczy pojęcia sum ienia chrześcijańskiego, jakie funkcjo­
nuje w e w spółczesnej m yśli teologicznej. Poszczególne przyczynki m ów ią  
o Z ja w isk u  sum ien ia  w  dośw iadczen iu  pśychologicznym , o Teologicznej d efi­
n ic ji sum ienia, o P o d sta w o w ych  w ym iarach  sum ienia (sum ienie jako zdo l­
ność w artośc iow an ia  m oralnego, sum ien ie jako  a k t w artościow an ia), o S tru k ­
tu rze  d e c y z ji sum ienia. N aśw ietlono też zagadnienie stosunku sum ienia do 
prawa naturalnego, do opcji fundam entalnej oraz do prawdy.

Część czw arta i p iąta pośw ięcona jest pastoralnym  im plikacjom  proble­
m atyki sum ienia. M ówi się o konieczności takiego ukształtow ania sum ienia, 
aby było rzeczyw istym  w yznacznikiem  m oralności osoby ludzkiej w  życiu  
codziennym . Całość pastoralnej refleksji skupia się w okół trzech płaszczyzn. 
N ajpierw  ukazano rolę, jaką pow inno spełniać dobrze ukształtow ane sum ie­
nie w  kontekście w spółczesnej kultury, nacechow anej m. in. w olnością inte­
lektualną. N astępnie spojrzano na sum ienie w  kontekście życia społecznego, 
odznaczającego się dużym dynam izm em  i rodzącego w ciąż now e problem y. 
W reszcie ukazano rolę sum ienia w  życiu  religijnym  człow ieka.

Pom im o że sygnalizow ana publikacja jest zbiorem w ielu  artykułów  w y­
rażających tem atykę sum ienia w  różnym  „języku”, należy uznać ją za istotny  
w kład w  całokształt p iśm iennictw a teologicznom oralnego. Stanow i ona doj­
rzały, całościow y i logiczn ie spójny traktat o sum ieniu.

K olejne dw ie publikacje, na które pragniem y zw rócić uw agę, należałoby  
zaliczyć do trzeciego kierunku w spółczesnego p iśm iennictw a teologiczno­
m oralnego. Podejm ują one bow iem  szczegółow e problem y zw iązane z w spół­
czesną rzeczyw istością. P ierw szą z nich należy um ieścić w  ram ach proble­
m atyki b ioetycznej. N ow e poczynania w  tej dziedzinie rodzą w ie le  niepoko­
jących pytań. N iepokój ten  podyktow any jest przede w szystk im  pytaniem
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o granice poczynań m edycznych, tj. czy n ie zagrażają one życiu  konkretnego  
człow ieka. W iele pytań dotyczy śm ierci, jej definicji, orzekania o niej. Praca  
pod redakcją S. S p i n s a n t i e g o  La m orte um ana. A ntropologia , d ir itto , 
etica  (Edizioni Paoline, M ilano 1987) stanow i w  tej m aterii cenne źrodło 
w iedzy i inform acji. Poniew aż autoram i są katolicy różnych specjalności 
(teologow ie, antropolodzy, praw nicy, etycy, lekarze), praca pozw ala spojrzeć 
na śm ierć człow ieka i zw iązane z  nią problem y w  różnych aspektach.

A utorzy w ychodzą od ukazania zjaw iska śm ierci jako pow szechnego  
ludzkiego dośw iadczenia. W antropologicznym  w ym iarze zagadnienia skupio­
no się na sk lasyfikow aniu  poszczególnych rodzajów  śm ierci. N ie brakło też. 
spojrzenia na śm ierć z różnych pozycji św iatopoglądow ych i filozoficznych. 
N ajw ięcej m iejsca jednak pośw ięcono rozum ieniu śm ierci w  religijnej m yśli 
Zachodu. Całość w yw odów  kończy rozdział podejm ujący zagadnienie postaw y  
w obec śm ierci zarów no człow ieka, który jest n ią bezpośrednio zagrożony, 
staw ia jej czoła, przyjm uje ją z rezygnacją, jak i postaw y tych, którzy ze 
w zględu na sw ój zaw ód na co dzień obcują ze śm iercią.

K olejne opracow ania dotyczą zespołu zagadnień bezpośrednio zw iązanych  
ze śm iercią, tj. eutanazji i przedłużania życia ludzkiego. W tym  w zględzie  
praca n ie w nosi nic szczególnie nowego: istn ieje bezw zględny obowiązek, 
przedłużania życia ludzkiego, nie może to jednak być przedłużanie biolo­
gicznej w egetacji; w alka o przedłużenie życia jest o ty le uzasadniona, o ile  
istn ieje nadzieja pow rotu do w  pełn i ludzkiego życia. Eutanazja jako skró­
cenie ludzkiego życia jest zaw sze złem  m oralnym . Oba problem y, tj. eu ta­
nazję i przedłużanie życia, ukazano w  aspekcie etycznym  i prawnym.

Istotne natom iast znaczenie m a trzecia część om aw ianej tu pracy, doty­
cząca defin icji i ostatecznego określenia śm ierci człow ieka. Przy w ielu  in ­
gerencjach m edycznych (pobieranie narządów) istotne znaczenie m a dziś ści­
słe określenie zgonu człow ieka. Dość w n ik liw ie om ówiono kryteria ustalenia  
zgonu i orzekania o śm ierci: m edyczne (brak im pulsów  w  mózgu, brak w szel­
kiego refleksu, brak oddechu, ustanie akcji serca, spadek ciśnienia) i praw ­
ne, a  także fundam entalne założenia filozofii i teologii w  zakresie defin icji 
śm ierci.

Praca stanow i cenne źródło w iedzy na tem at um ierania i śm ierci i może 
stanow ić liczącą się pomoc w  zakresie rozstrzygania w ielu  b ioetycznych  
problem ów.

Trzecia publikacja w  literaturze w łoskiej 1987 roku, zasługującą na uw a­
gę czytelnika, dotyczy jednego z najbardziej niepokojących problem ów  
w spółczesnych, jakim  jest AIDS. Jest to zasadniczo problem  m edyczny, lecz  
nie ulega w ątpliw ości, że kryje on w  sobie w ie le  aspektów  etycznych, które 
Gino C o n c e t t i  próbuje naśw ietlić w  sw ojej pracy pt. AIDS. Probierni di 
coscienza  (Edizioni P iem m e, Casale M onferrato 1987). O etycznym  podejściu  
do problem u św iadczy podtytuł: Probierni di coscienza  (problem y sum ienia).

W szystkie problem y etyczne zw iązane z AIDS grupuje autor w  pięciu  
blokach tem atycznych, które m ożna by uznać za rozdziały pracy. P ierw szy  
z nich szeroko i w n ik liw ie  om aw ia obow iązek inform acji na tem at AIDS. 
C oncetti ukazuje przede w szystk im , na czym  polega istota obowiązku, który  
określa jako m oralny, ciążącego na w ładzy społecznej, służbie zdrowia, 
a także etyce. Om awia on charakter sam ej inform acji, która pow inna za w ie­
rać dane dotyczące sam ej choroby, jej źródeł, zagrożeń i zapobiegania. 
Praw dziw a, rzeczowa i gruntow na inform acja ujęta została w  ram y bez­
w zględnego obowiązku m oralnego.

W drugim bloku tem atycznym  podejm uje autor istotne problem y etycz­
ne w  kontekście choroby konkretnego człow ieka. Chodzi g łów nie o zajęcie 
w łaściw ej postaw y w obec tego rodzaju ludzi. Istotna część tego rozdziału  
dotyczy praw etycznych, które m uszą być zagw arantow ane osobie chorej 
na AIDS. N ajw ażniejsze z nich to prawo do inform acji o chorobie, prawo 
do zachow ania tajem nicy na tem at choroby, prawo do niew yciągania cyw il­
nych konsekw encji z choroby, prawo do dalszego kształcenia się, przebyw ania
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w  m iejscach publicznych, obejm ow ania stanow isk, otrzym yw ania konkretnej 
pom ocy, przebyw ania w  szpitalu. Ludzie będący nosicielam i w irusa, a także 
ludzie chorzy na A ID S nie m ogą być traktow ani jako ludzie innej kategorii.

Następnie, autor podejm uje problem  A ID S w  aspekcie tzw . w olności 
seksualnej. P leć i z nią zw iązana sfera seksualna stanow i bezsprzecznie 
w artość w  życiu  człow ieka. Istn ieją jednak m oralne granice aktualizacji tej 
sfery. Tzw. w olność seksualna już sam a z siebie jest złem  m oralnym , które 
jeszcze bardziej ujaw nia się w  zw iązku z zagrożeniem  AIDS.

C oncetti n ie  stroni rów nież od zagadnień takich jak: A ID S a m ałżeństw o, 
om aw iając istotne, a czasem  zupełnie now e problem y dotyczące zarówno m ał­
żeństw a, jak i m ałżeńskiego pożycia. M. in. staw ia sobie pytanie, czy nosiciel 
w irusa lub chory na AIDS ma prawo do zaw arcia m ałżeństw a, czy m ogłoby  
to być przyczyną orzeczenia niew ażności już zaw artego m ałżeństw a, czy nie  
stanow i to podstaw y do udzielenia rozwodu, czy m ożliw a jest legalna  
separacja?

O statni rozdział dotyczy m oralnych aspektów  opieki społecznej i duszpa­
stersk iej nad nosicielam i w irusa i chorym i na AIDS.

Z asygnalizow aliśm y trzy spośród kilku publikacji o tem atyce etycznej, 
jakie ukazały się w  1987 roku w  języku w łoskim . Wybór prac podyktow any  
był w agą i aktualnością om aw ianych w  nich problem ów. P ierw sza dotyczy  
jednego z fundam entalnych zagadnień teologicznom oralnych, jakim  jest su ­
m ienie. D w ie pozostałe odnoszą się do szczegółow ych zagadnień. N ikogo nie  
trzeba przekonyw ać o aktualności całościow ego spojrzenia na śm ierć ani
0 powadze zagrożenia, jakie n iesie dla ludzkości AIDS. W szystk ie trzy prace 
stanow ią istotny w kład w  całokształt w spółczesnego p iśm iennictw a teologicz- 
nom oralnego. M ogłyby one być w ykorzystane w  w ykładach teologii m oralnej 
w  sem inariach duchow nych i na w ydziałach  teologicznych, a także w  specja­
listycznym  duszpasterstw ie.

ks. H en ryk  S korow sk i SDB, W arszaw a-Ł om ian k i

2. M istyczne działanie Ducha Św iętego  
w  dośw iadczeniu ludzkiej słabości

W życiu  spotykają człow ieka różne dośw iadczenia. N iektóre w ydają się 
beznadziejnym i. Troje spośród św iętych  rozpoznaw ało na dnie najm niej obie­
cujących przeżyć ukryte tam  działanie Boże i nauczyło się postaw y czci w o­
b ec1 D ucha Św iętego. To św . A ugustyna, św . K atarzynę ze S ieny i św . Jana 
od K rzyża ludzka słabość doprow adziła do „odkrycia” w artości P aw iow ych  
słóW: „W ystarczy ci m ojej łaski. Moc bow iem  w  słabości się doskonali” (2 Kor 
12, 9) oraz „ucisk... w yrabia nadzieję. A  nadzieja zaw ieść n ie m oże, poniew aż 
m iłość Boża rozlana jest w  sercach naszych przez Ducha Św iętego, który  
został nam  dany” (Rz 5, 3. 5).

W yznan ia  biskupa H ippony zaw ierają rozważania, w  których czyteln ik  
odnajduje sw oje w łasn e dośw iadczenie życiow e — poczucie ciem ności i sła­
bości: „K ochałem  szczęśliw e (radosne) życie, lecz bałem  się znaleźć w  tw oim  
m ieszkaniu  i uciekałem  od niego naw et w tedy, k iedy go szukałem . Sądziłem , 
że w strzem ięźliw ość leży  w  ram ach ludzkich m ożliw ości, ale obecności takiej 
siły  w e m nie n ie  byłem  św iadom y (...). B iegnij naprzód! Ja podniosę cię
1 będę cię nieść do końca i tam  w reszcie podniosę ciebie w  górę” l.

D la A ugustyna cierpienia tej w a lk i sta ły  się śm iercią i narodzinam i. Co 
przedtem  było dla niego m iłe i . słodkie, straciło  sw oją atrakcyjność i siłę  
nasycania. Ś w ięty  rozpoznał później tę przem ianę jako tajem nicze, uzdraw ia­

1 The Confessions of S t. A u g u s t i n  e. T ranslation , in troduction , and  
notes by  J. R y a n ,  Garden C ity 1960, 150.



jące  działanie Ducha Św iętego: „Poszukiw ałem  z tęskonotą honorów, zdrow ia, 
m ałżeństw a, a  Ty śm iałeś się  ze m nie (...). Pod tajem niczą ręką tw ojego  
lekarza m oje obrzm iałe rany go iły  się i z dnia na dzień choroba m ojego  
um ysłu  i  ślepota oczu ustępow ały pod oczyszczającym  balsam em  żalu” 2.

1. D u c h  Ś w i ę t y  s i ł ą  i r a d o ś c i ą

D ośw iadczenie nauczyło św . A ugustyna, że ludzkie serce n ie  m oże istn ieć  
bez radości. W m iarę, jak  zaczął poznaw ać żyjącego Boga, uśw iadam iał sobie 
podstaw ow e dążenie człow ieka: do radości Bóg stw orzył człow ieka. L ecz życie  
nauczyło A ugustyna rów nież tego, że niezm iernie w ażne jest źródło i jakość 
ow ej radości. Istn ieje  bow iem  zadow olenie zw odnicze, które zniew ala —  aż 
do oszustw a grzechu. T ylko Bóg, D aw ca dobrych darów, m oże ukoić ból 
ludzkiego serca radością, którą w  nim  w yzw ala. A ugustyn  zrozum iał, że  
człow iekow i do pełni szczęścia n ie  w ystarcza sam  w ysiłek , by czynić dobrze; 
niezbędne jest rów nież odczucie radości i słodyczy, ow o zanurzenie się w  Bo­
gu, które jest siln iejsze niż przyjem ności p łynące z grzechu. N ikt n ie  uw olni 
się  od złudnej słodyczy grzechu n ie  dośw iadczyw szy w iększej radości p łyną­
cej z Boga. Tej zw iększonej m ocy radow ania się z dobra serce ludzkie po­
trzebuje nade w szystko. O dkrycie D ucha Św iętego działającego w  słabości 
człow ieka dało A u gustynow i szczególne poczucie siły  i  zadow olenia: „Poprzez 
D ucha Św iętego , którego otrzym ujem y, tryska w  naszym  sercu niew yczerpane  
źródło radości i m iłości do najw yższego Dobra, które jest B ogiem ” s.

K im  D uch Ś w ięty  jest w  życiu  Trójcy, tym  analogicznie jest w  stw orze­
niu. Ten, który uosabia m iłość łączącą Ojca i Syna, jednoczy to, co jest roz­
dzielone na ziem i. D uch jest sam ą siłą  przyciągającej m iłości. To on w ydo­
byw a człow ieka z przepaści jego słabości, aby zatopić go całkow icie w  B o­
gu. W działaniu trzeciej Osoby T rójcy objaw ia się B oski paradoks ukryty  
w  centrum  ludzkiego dośw iadczenia: słabość, która kusi serce człow ieka, by  
uciec przed B ogiem , za spraw ą D ucha pow oduje u fny spoczynek w  Jego ra­
m ionach. Jaką korzyść m ożna odnieść, chcąc uniknąć w alk i, jeżeli zw ycięstw o  
rodzi godną i zintegrow aną osobowość? W ow ym  zm aganiu decyduje przecież  
nie ludzka słabość, lecz to, w  jakim  stopniu człow iek  zatapia się w  potędze  
Boga, która m oże uzdrow ić w szelką niem oc. To „zdobyw anie” siebie jest 
w spom agane i w ynagradzane darem  zanurzenia się w  Bogu. D latego słabość, 
która najłatw iej ulega skłonności do złego, nie m usi spow odow ać osobistej 
ucieczki od Boga. W łaśnie w ew nątrz człow ieka przebyw a coś, a raczej Ktoś, 
kto jest potężniejszy n iż w szelka niem oc. D ostrzeżenie tego daru, ukrytego  
na dnie w łasnego serca, zm agającego się ze słabością, oznacza odkrycie D u­
cha Ś w iętego jako potęgi prom ieniującej radością zanurzenia się w  m iłości 
do żyjącego Boga. Takie dośw iadczenie w ew nętrzne stało się udziałem  
św . A ugustyna: „O Jezu C hryste, k iedy zanurzam  się w  Tobie całym  m oim  
istn ieniem , m oje życie staje się życiem  rzeczyw istym ” *.

7 8  B IU L E T Y N  TEO LO G ICZNO M O RALNY

2. S w . K a t a r z y n a  i c i e r p i e n i e  p r z y j a ź n i

Jak św . A ugustyn  spotkał się z siłą  Ducha Św iętego w  dośw iadczeniu  
sw ojej słabości, tak w  X IV  w ieku  dom inikanka, K atarzyna ze S ieny, od­
kryła  Jego oblicze w  innym  w ydarzeniu życiow ym : w  cierpieniach przyjaźni. 
Serdeczność i uczuciow ość, z jaką zw racała się do tych, którym i kierow ała, 
rodziły przyjaźń skierow aną do niej. S iła  jej m iłości rzadko odnajdyw ała  
rów ny sobie odzew. W centrum  dośw iadczenia n iedoskonałości tych zw iąz­

* Tamże, 140.
* A u g u s t i n e ,  De Spiritu  et littera, 5.
* Confessions, 205.
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k ów  św ięta  odnalazła doskonałą m iłość ubezpieczającą i opiekującą się nią: 
„Pogrąż się w  m iłości, córko, w  m ojej O patrzności —  zw rócił się  B óg do 
niej w  Dialogu  —  „ja zaw sze zerw ę różę z tw oich  cierni”. W dziele tym  
K atarzyna szczegółow o opow iada o objaw ieniach, które otrzym ała od Boga  
na tem at ludzkiego serca oraz czułości serca Bożego w zględem  niej sam ej: 
„U ciekam  się do św iętego  w ybiegu, aby podnieść ją z  niedoskonałości: poz­
w alam  jej żyw ić specjalną m iłość do niektórych ludzi (...). K iedy dusza ko­
cha specjalną m iłością, odczuw a ból. K iedy przyjem ność, ukojenie albo to­
w arzystw o, do którego przyzw yczaiła się i które daw ało jej pociechę, zo­
stało jej zabrane, cierpi; cierpi rów nież, k ied y  w idzi, że ta  osoba szuka  
innego n iż jej tow arzystw a. T en ból pom aga jej zdobyć w iedzę o sobie sa­
m ej. I jeś li m ądrze poddaje się tem u ośw iecen iu , dojdzie do kochania tej 
osoby w  sposób doskonały, poniew aż z sam ow iedzą i pogardą d la  sw ych  
sam olubnych uczuć odrzuci n iedoskonałość i dojdzie do doskonałości. Gdy 
osiągnie w iększą  doskonałość, w iększa i doskonalsza m iłość pójdzie w  ślad  
za tym ” s.

Szczególną m iłość dla drugich osób B óg daje, by w  ten  „łagodny sposób” 
ujaw nić m iejsca  w ew nętrznego zam knięcia i sam olubstw a, k tóre w  innym  
w ypadku pozostałyby n ieujaw nione i n iew yleczone. K atarzyna przeżyw ała  
duchow y ból, poprzez który Bóg pragnął uzdrow ić jej serce. W Dialogu  znaj­
dujem y odpow iedź B oga na  pytan ie św iętej, dlaczego ludzie m uszą tak w ie le  
cierpieć: „Dlaczego utrzym uje duszę, otoczoną przez tak  licznych w rogów , 
w  bólu i strapieniu? N ie po to, żeby była zniew olona i pozbaw iona bogac­
tw a  łaski, lecz żeby jej ukazać sw oją opatrzność, by u la ła  nie sobie sam ej, 
lecz M nie (...). Chcę, żeby była pokorna, żeby zobaczyła, iż sam a jest niczym  
i poznała, że jej istn ien ie i każdy dar pochodzi ode M nie, że Ja jestem  jej 
życiem . Ona pozna to  życie z m oją pom ocą, k iedy w yzw oli się poprzez w alkę; 
nie pozw olę, żeby trw ała  ona w iecznie; przychodzi i odchodzi w  m iarę, jak  
uznaję to za konieczne dla jej dobra. Czasami dusza dośw iadczana jest 
przekonana, że znajduje się w  piekle, że zostaje w yzw olona i odczuw a smak  
w iekuistego życia, ale n ie  dzięki w łasnym  w ysiłkom . Pozostaje spokojna, 
poniew aż odczuw a nam acalnie czyjąś potężną opiekę. Św iatło przychodzi 
niespodziew anie. Z lew a je na nią m oje niezm ierzone m iłosierdzie, które ze­
chciało się n ią opiekow ać w e w łaściw ym  dla niej czasie, k iedy już n ie  m ogła  
w ięcej znieść. [...] D laczego w ów czas, gdy była w ierna w  m odlitw ie i  w  in­
nych koniecznych spraw ach nie u lżyłem  jej sw ym  św iatłem  i nie usunąłem  
ciem ności? P oniew aż nie była jeszcze doskonałą i n ie chciałem , żeby przypi­
syw ała  sobie to, co n ie  jest jej zasługą. W ten  sposób m ożesz zobaczyć, jak 
dusza niedoskonała dochodzi do doskonałości przez w alkę, przez dośw iad­
czanie m ojej boskiej opatrzności, w  którą daw niej tylko W'ierzyla” ·.

W w ysiłkach  w zrostu K atarzyna dostrzegała w  sobie chore m iejsca, 
które m usiały  podlegać uzdrow ieniu. Trudności spraw iły, że dogłębnie zrozu­
m iała  kondycję człow ieka i jej uw arunkow ania. Lata w ew nętrznej w alki, 
spow odow anej zależnością od Boga, w yw oła ły  bezsilność i łzy, których żadna  
ziem ska pociecha n ie  była  w  stanie osuszyć. N adszedł jednak dzień, k iedy  
obudziw szy się, poczuła się w ew nętrzn ie  w olną i pełną pokoju. K iedy  
w  sw ych  bolesnych przeżyciach zaczęła rozpoznawać troskliw ość Boga, na­
stępow ała w  niej, dzięki jego łasce, pow olna przemiana. Zapragnęła poddać 
Jem u także inne dziedziny sw ego życia. Stopniowo uzależniała się całko­
w icie  od Bożej m iłości, co doprow adziło ją do pożądanego stanu. Pan w y ­
jaw ił K atarzynie, że ci, którzy porzucają sw oje  w łasne plany i w  zupełności 
zdają się  na N iego, są tym i, którzy rozszerzają sw oje serce w  otchłaniach

'  C a t h e r i n a  o f  S i e n a ,  The Dialogue. Translation and introduc­
tion by S. N o t k e ,  N ew  Y ork 1980, 302— 303.

• Tamże, 301—302.
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Jego m iłości. Sam a m iłość staje na ich usługi: j , J a  ich utrzym uję w  spra­
w ach m aterialnych, jak i duchowych, używ am  specjalnych, opatrznościo­
w ych  i nadzw yczajnych sposobów: M oje M iłosierdzie —- Duch Ś w ięty  — sta­
je się ich sługą” 7.

3. D u c h  Ś w i ę t y  — S ł u g a  M i ł o s i e r d z i a

W dośw iadczeniu K atarzyny słow a „M iłosierdzie” i „Sługa” nabierają  
szczególnego znaczenia. Ś w ięta  nazyw a B oga „kochającym  szaleńcem ”, „osza­
lałym  z m iłości”. Jego czułość łaskaw ie nachyla się nad tym , co słabe i de­
likatne, aby stać się delikatnym  i słabym . Zaś m iłosierdzie jest m iłością tak  
niepoham ow aną, rozrzutną, nadobfitą, iż doszło do szaleństw a, o jakim  
m ów ią słow a orędzia w ielkanocnego: „aby w ykupić niew olnika, w ydałeś  
sw ego Syna”.

K atarzyna, nazyw ając D ucha Św iętego „M iłosierdziem ” Boga, które dane 
jest nam jako „Sługa”, w ie, że łączy ze sobą dwa krańcow e obrazy. Lecz 
takie ujęcie w ydaje jej się jedynie praw dziw ym : obow iązkiem  sługi jest za ­
radzanie w szelk im  potrzebom . „Ten Sługa, Duch Św ięty , którego jej dałem  
w  sw ojej opatrzności, ubiera ją, żyw i, obsypuje sw oją czułością i najw ięk ­
szym i łaskam i. (...) N iech się zda na m nie, a Ja ją uszczęśliw ię w  nadzw y­
czajny sposób” 8. Duch Swiięty jest jak „uprzejm y kelner”, który podchodzi 
do stołu serca ludzkiego: „Duch Św ięty , m oje um iłow ane m iłosierdzie,... roz­
daje m oje dary i łask i (...). T en uprzejm y, delikatny sługa przynosi m i ich  
pragnienie czułego m iłow ania i w  odpow iedzi odnosi im  za ich pracę' sło ­
dycz m ojego m iłosierdzia dla ich  radości i pokrzepienia. Tak w ięc w idzisz: 
Ja jestem  ich stołem , mój S yn  pożyw ieniem , a D uch Św ięty... czeka na 
n ich ” 9.

Poniew aż Duch Ś w ięty  jest transcendentnym  Bogiem , m oże pochylić się  
nad tym , co kruche i stać się sługą słabości. Ten obraz urzeka Katarzynę.

Zgodnie z określeniem  K atarzyny, Duch Ś w ięty  jest także „matką, która  
żyw i nas przy piersi M iłosierdzia B ożego”. W yobrażenie m atki karm iącej 
sw e dziecko stało się tak  w ażną częścią składow ą dośw iadczeń Św iętej, że 
sięgnęła  ona do Izajasza 66, 10— 13, aby tam  odnaleźć odbicie ukrytej tw arzy  
Ducha Św iętego. To w yobrażenie karm ienia przy piersi Boga stało się 
głów ną podstaw ą jej w ie lk iej ufności: w ted y  dośw iadczała nieskończonej 
m iłości. W bólu opuszczenia przez Boga, w  bólu dojrzew ania m iłości K ata­
rzyna odkryła obecność Ducha Św iętego, M iłosierdzia Bożego, w ypełn iają­
cego każde jej pragnienie jak sługa i matka.

4. S w. J a n  o d  K r z y ż a  a - o g o ł o c e n i e

Szesnastow ieczny karm elita, Jan od Krzyża, doszedł do poznania Ducha  
Św iętego odm ienną drogą. W ięziony m iesiącam i przez braci nie zreform o­
w anego karm elu, w  klasztornej celi cierpiał z pow odu pobicia. Pod ko­
niec życia nie zreform ow ani bracia jeszcze raz zw rócili się przeciwko niemu, 
próbując go na zaw sze usunąć z zakonu. Do cierpień fizycznych doszły cier­
pienia w ew nętrzne: oschłość, ogołocenie, poczucie zupełnego odrzucenia, od­
czucie nieobecności Boga i darem ności m odlitw y. W bólu uśw iadom ionego  
m ilczenia Boga Jan pisze sw ój poemat. W tedy stała  się rzecz paradoksalna: 
ciem ność odkryła przed nim  blask „Żyjącego P łom ienia M iłości”, którym  
jest Duch Św ięty. Jan ukazuje, iż w  ciem nościach jest łaska i bliskość B o­
ga 10. Opis pow rotu do zdrow ia człow ieka chorego, jaki stosuje Jan, jest

7 T am że, 291.
8 T am że, 292, 296.
s T am że, 146.
10 The C o llected  W orks od S t. J o h n  o f  t h e  C r o s s .  T ransla ted  

b y  K . K a v a n a g  h,  W ashington 1973, 580, 586— 587.



zrozum iały dla w szystkich . Św ięty  porów nuje ludzkie serce do kaw ałka w il­
gotnego drewna, które długo leży w  ogniu. D ośw iadcza ono działania ognia  
nie dlatego, że ogień jest jego nieprzyjacielem , lecz dlatego, że drewno mu 
się opiera. W ten  sam  sposób dusza ludzka byw a „przetw arzana”; n ie  odczuwa 
przy tym  nic jak tylko ból. To dośw iadczenie, zdaniem  Jana od Krzyża, 
pow inno być pow odem  nie rozpaczy, lecz radości. P łom ień, Duch Św ięty, 
rani tak dogłębnie n ie  dlatego, że Bóg jest n iedelikatny, lecz dlatego, że 
tw ardość ludzkiego serca jest tak w ielka. P łom ień  przynosi zdrow ie, nie 
śm ierć: „cierpim y z pow odu choroby, a le ta  choroba jest naszym  zdrow iem ”, 
to oczyszczenie jest dla nas lekarstw em . W przeżyw aniu w ew nętrznego n ie­
pokoju, ciem ności, pustki, ukrycia Boga — nie gdzie indziej —  odnajdziem y  
oblicze D ucha Św iętego, gdyż tak w yraża się jego obecność n .

Jako w niosek  w ysnu ty  z w łasnego dośw iadczenia Jan od K rzyża po­
daje, że  jeśli drewno n ie podda się płom ieniow i, ten  go nigdy n ie obejm ie  
i nie pochłonie. W tej trudnej próbie nie w olno nigdy tracić nadziei; trzeba  
spokojnie pozostawać w  ciem ności i ogołoceniu, n ie w alczyć z nim i i nie 
uciekać: n iech  Ogień dokona sw ego dzieła.

■Rada Jana od Krzyża jest echem  słów  znakom itego nauczyciela: „Jak  
długo będziesz w alczyć z Bogiem ? K toś odniesie w  końcu zw ycięstw o, ale  
nie będziesz to ty. Bóg m a sw oje sposoby na w ypełn ien ie  sw ojej w o li” 12. 
Tym , którzy trw ali c ierpliw ie w  ciem ności nie opierając się interw encji 
Bożej, Jan od Krzyża oferuje, nadzieję: płom ień, który w  początkow ym  
sw ym  działaniu jest tak dokuczliwy, po zrealizow aniu sw ego dzieła staje się  
subtelny, ogień, za spraw ą którego w zrastało rozdzierające 'poczucie pustki, 
przynosi „słodkie w ypalen ie” i „zachw ycającą ranę” 13.

Jan od Krzyża w yjaśnia, że  jedynym  celem  takiego działania D ucha  
Św iętego jest nauczenie człow ieka um iejętności kochania Boga i ludzi mocą 
Bożej m iłości.

B ól uzdraw iającego działania Ducha poprzez ciem ność i ogołocenie jest 
często odbierany jako „łam anie serca”. To Duch Św ięty  przelew a w  ludzkie  
serce egzystencjalną m iłość, pow iększa zdolności, daje now e serce. Ze strony  
człow ieka tow arzyszy tem u krzyk bólu, lecz ta udręka staje się przyczyną  
radości. To raniące działanie Ducha Św iętego jest tak głębokie, że naw et 
śm ierć w ydaje się upragniona. Ci, których Duch Ś w ięty  zranił przez oczy­
szczenie w  ciem ności i ogołoceniu, łagodnie zostali przeprowadzeni przez stan  
śm ierci, dającej now e życie 14

Jak w ynika z pow yższych w yw odów , św . A ugustyn w  najbardziej upo­
karzającej słabości, w  stanie skrajnej bezradności, poczuł tchnienie Ducha 
Św iętego jako siłę  i radość, które pociągnęły za sobą zanurzenie się w  Bogu.

Sw. K atarzyna ze S ieny  w  bólu i zm aganiach odkryła obecność Ducha  
Św iętego jako M iłosierdzia Boga, w ypełn iającego każdą jej potrzebę.

Sw. Jan od Krzyża w  dośw iadczeniu, które w iodło przez ciem ność i ogo­
łocenie, odnalazł Ducha Św iętego jako „słodką ranę”, przekształcającą ludz­
ką słabość w  zdolność kochania Boga i ludzi Jego m iłością.

Św iadectw o tych św iętych  zachęca nas do poddania się te j tajem niczej 
przem ianie, ukrytej w  naszych w alkach życiow ych, prow adzących w  pozor­
nie beznadziejnych sytuacjach do przeżycia tego m isterium , o którym  m ów i 
św . Paw eł: „...chlubimy się także z ucisków , w iedząc, że u.cisk w yrabia w y ­
trw ałość... A  nadzieja zaw ieść nie może, poniew aż m iłość Boża rozlana jest 
w  sercach naszych przez Ducha Św iętego...” (Rz 5, 3. 5).

ks. S tan isław  U rbański, W arszaw a
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n T am że, 586.
12 T am że, 598.
13 T am że, 520.
μ  T am że, 591—592.
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